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Jak  w poprzednim artykule zamączyłem, 
większość sejmowej komisji administinacyj- 
nej opowiedziała się za oparciem ustroju sa ­
morządu gminnego we wszystkich bez wy­
ją tk u  dizieluicacih I oŁki. na tak  zwanej gmi­
nie zbiorowej, złożonej z kilku, dotychczaso- 
wych wsi. czyli gromad, z wójtem na czele 
jgmiiiyi, a  sołtysam i na czele gruzrutd, podle­
głych wójtowi jako wykonawcy najniższej 
wb dzy administracyjnej państwowej.

Ma- uzasadnienie potrzeby utworzenia 
gmin zbiorowych w dzielnicach, gdzie obe­
cnie istnieją gminy jednowioskown, jak  np. 
w ńłaloipolscę, Poznańskiem, przytacza spra­
wozdawca komisji administracyjnej w szcze­
gólności n&blcpująeo pcw ody.

Przedewszystikiein zauważa on, że w Kon­
gresówce i  wogóio w byłym zaborze rosyj­
skim istnieją już duże gminy zbiorowe i że 
kom isja adm inistracyjna była tego zapatry­
wania, że na całym obszarze Rzeczypospoli­
te j polskiej powinien obowiązywać jodnakcn 
wy ustrój gminny.

Większość ikomioji opow.edziała się za 
ustrojem gminy zbiorowej, gdyż ten ustrój 
ini^ł okazać się w Królestwie poiskleni po­
żytecznym.

Komisja administracyjna biorąc pod uwa­
gę, że n n 'n a  m ała jednowioskowa dla bra­
ku  dostal&csnych środków materjulnych, 
a  często dla braku odpowiednio przygoto­
wanych ludzi, nie jest w  stanie podołać wie­
lu  zadaniom, k tóre w kłada na n,:ą samorząd 
gminny, zdecydowała, że gmina m a być, 
zbiorową.

Jak o  dalszą przyczynę, k tó ra  skłoniła ko­
misję adm inistracyjną do oświadczenia się 
za gminą zbiorową, naprowadza stttaiwozda- 
nio komisji to, że ustaw a chce przelać na 
wójta część władzy adm inistracyjnej, czyni 
go wykonawcą ustaw  i rozporządzeń starosty 
oraz powierza mu pewien samodzielny za­
kres działania, np. oddaje w jego ręce w io  
dzę policyjną na obszarze gminy, m a on 
także współdziałać we wszystkich miejsco­
wych sprawach adm inistracji państwowej,

Kio jest, według zdania komisji, celowem 
tworzyć gminy małe i wielu wójtów ustanar 
wdać, lepiej połączyć k ilka gmin yv jedną 
zbiorową, bo wcedy woj te w będzie mniej 
i  beda mieli większą powago, znaczenie 
i  możność jednolitego działania na więk­
szym obszarze.

Obecnie, np. u nas w Malopolsce, jeżdżą 
■wszyscy wójtowie, choćby z najm nie jsze i
■wioski, do Starostwa i otrzym ują stam tąd 
tx>leoenia i zarządzenia.

P  przyszłości n iektóre spraw/y, obecnie 
należące do zakresu działania Starosty, bę­
dą należeć do zakresu działania wójta*, któ­
ry  będzie samodzielnie je prowadził, w in­
nych za™ działał z upoważnieńLa wyż&zyich 
w ładz admii.nL tracyjnyc-h.

I>ziA jeździ do Starostwu np. pięciu "wój­
tów z o sąsiednich wiosek, z każdym z nich 
muszą w Sirarostwio mówdć, względnie do 
każdej, takiej malej gminy z osobna inni® 
Starostwo wydawać pisemne łub ustne po­
lecenia i rozporządzenia, gdy zaś to kilka wsi 
złączy się w jedną gm inę zbiorową, Starosta, 
będzie mówił tylko z jednym wójtem a. nic 
z pięcioma i dla jednej a  nic pięciu gmin 
będzie wydawał zarządzenia. a  podwładny 
wójt h a ls ie  czuwał na  miejscu, w gminie 
zbiorową], nad ich wykonaniom i przeprowa­
dzał odnośne czynności albo sam, albo za 
pośrednmtwem odnośnych sołtysów, co bę­
dzie pożyteczne j praktyczne.

Zwolennicy gminy je-dnpwlosfcowej, a 
przeciwnicy gminy zbiorowej nap-row adzają 
przeciw" gminie zbiorowej następujące zarża­
ły. Poonoszą praedewszystikiem zarzut, że 
wójtowie będą nowym rodzajem urzędni­
ków, którzy jak  poprzód podniesiony będą 
w ykom  wnć pewudy czynu ości adniinistracyj1- 
ne i policyjne i będą pośrednimi organami 
między starW aini a  sołtysami i będą gminy 
drogo kosztować. Podczas gdy obecni w ó j-, 
towio uważają swój urząd za honorowy, bo 
np. płacy obecnego wójta w Janowicach, 
.gminy w  powiecie tarnowskim w Małopołsce 
liczącej 1444 mieszkańców, wynoszącej 600 
marek rocznie, przecie za pensję naczelnika 
j*miny uważać nie mor na. to  'wójt gminy 
złąipifowej tak ą  m am ą zapłatą się nie zado­
wolili, tom więcej, że wynagrodzenie jego 
ustalać będzie nie P ad a  gm-mniai; ale$W y- 
dział powiatowy, nadto  gmina będzie imi- 

fjąala wedle ustawy opłacać zo swych fundu­
szów sekretarzu- gminnego i  niezbędną ilość, 
dalszych potrzebnych funkcjonariuszy gmin­
nych, a  takżiśj zastęp;cę w ójta za cizas za­
stępstwa wójta.

Gdy się zważy, że i sołtysów będą wyna- 
gradzać grom ady z funduszów" gromadzkich, 
widzimy z tego, że n a  gminę zbiorową spa­
dną, daleko większe wydańid na  administra­
cję, niż obecnie wypadałyby na potszcziegóil- 
ne gminy jlaz-sui wziąwszy, k tóre wejdą w 
skład guiipy zbiorowej.

Ponieważ w ójt czyli naczelnik! gminy 
zbiorowej, przejmie nie całą władze starosty 
lecz tylko pew ną nieznaczną jej część,' zaj­
dzie potrzeba, udaw ania się wc wielu, je szcze  
spraw-ach do Starostwa, do załatwienia lub 
rozstrzygnięcia których w ójt nie będ-/ie 
miał upoważnienia.*.

.Mieszkańcy okolic g^rsiklch s j  naw et pod­
górskich, obawiają się nie bo 5 słuszności," że 
w tych okolicach złączenie kilku obecnych 
wni w gminę zbiorową, licząca np. do 6000 
mieszkańców" .spowoduje, że gromada odda­
loną, będzie od siedziby urzędu gminnego 
(wójta) o 1 i pół mdi i więcej, tuk, że nieraz 
trudno będzie dostać się mieszkańcowi gmi­
ny do sw ego  w ójta, co przy gminie obecnej 
jodnowiiiogfcowcj nie miało miejsca.

NVi połączeniu w jedną gminę zbiorową 
wyjdą dobrze gminy ubogie i zadłużone, nar 
t urn i as t  gorzej gminy zasobne.

fura,wy, majątkowe, kw^btja pokrywania 
wspólnych wydatków i koniecznych wydat­
ków" poszczególnych gromiid nie mających 
na ten cel funduszów, sprawa spłaty dłu­
gów i zobowiązań zaciągniętych prze® gro­
mady poszczególne przed zlaniem się w gmi­
nę zbiorową, stanowić będzie prze* długie 
la ta  powod ao kio-potow., nieporozumień 
1 tarć* między gromadami.

Ludność w Maioponsce, przyzwyczajona 
od wieków do gminy jedno wioskowej, nie 
łatwo, zżyje się z gminą zbiorową. Opinie na­
czelników gmin wypowiadają się przeważnie 
przeciw gminie zbiorowej, a, co najwyżej za 
wcieleniem zbyt małych gmin do sąsiednich.

Jeden z naczelmków gmin w rozmowie 
ze mną oświadczy! się wprawdzie za gmina 
zbiorową, ale równocześnie dodał: „Niech 
mnie Pan Bóg broni, żebym był wojiuern, jak 
będzie graina zbiorowa'1.

Dr. Anton! Mataklewdcz. 
poseł na K epi
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Sprawy polskie
i zagranica, , f;
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Ge :y całego świata zwrócone są obecnie 
na Genuę. W obradach bierze udział 34 
państw  F.uropy i Azji. (Wszystkich państw 
na świecio było przed wojną 44, teratz jest 
52, nie licząc państw  Rosji sowieckiej w 
Azj';. łhinstw a reprezentowane w Genmi 
dzielą się na zapraszające i zanroszore. !t)o 
zapraszających należy: Angljąp Włochy,
Francja, Belgja i J amon ja  —  reszta, a  mię­
dzy niemi i Polska do zaproszonych.

Z pomiędzy przedstawicieli wytworzyły 
tiię komisje, k tó re  przygotowują wnioski na 
pełne posL-dzeinę. Do najwrażniejszych ko- 
misyj nałoży polityczna i finansowa. W ko­
misji politycznej zasiada 13 członków, mię­
dzy nimi i m inister Skirmunt, który swoim 
taktem politycznym zjednał sobie osrólne no- 
ważanie naw et — jak  piszą —  u L. Geor- 
go/a.

Starcia 1 Zachadam 
i trudne połażenie Polski.

W  obradach konferencji bierze udział so­
wiecki minister spraw zagr. bolszewik Czi 
czerin, a  ma jeszcze przyjechać do Genui 
Tarnin. Bolszewicy bali się bardzo faszystów 
włoskich, bo ci nie żartują, ale rząd włoski 
zagwarantował przedstawicielom sowietów 
l>ezpieczeństwo. W czasie obrad zaraz na. 
pierwszemi posiedzeniu zaznaczyła s‘ę ca 'a
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trudność, o k tó rą  w alka toczy się na dzisiej­
szym świecie. Oto kupcy i handlowcy zacho­
du dom agają się od sow retów zmiany syste- 
mn rządów, zagwarantowania nietykalności 
osób i rzeczy i niezależnego od rządu sowie­
tów sądownictwa. Sowiety zaś nro testują 
przeciw zam ad  owi na ustrój sowiecki, do­
m agają ssę rozbrojenia armji francuskiej, 
a  także i polskiej, oraz uznania sowietów za 
całkiem pewna państwo. Polityką rozbroje­
nia n a  lądzie popiera Anglja i Niemcy, sprze­
ciwia się stanowczo i kategorycznie Francja, 
żądając usunięcia tej spraw y z przedmiotów 
o tyrad. Polska trudne ma położenie. Z jednej 
strony bowiem nie może popierać polityki 
rozbrojenia ze względu na to , ze Niemcy 
mają milionową aim ję, uzbrojoną od stóp do 
głów, to  samo zaś sowiety. Z drugiej strony 
zaś musi się starać Polska o utrzym anie do­
brych stosuiTKÓw z Rosją, bo przecież przez 
zawarcie z nią pokoju w Rydze uznała z ko­
nieczności sowiety, jako  państwo. Ponieważ 
jednak kw estja rozbrojenia dotyczy przo- 
dewszystfciem Francji, a. ta  nie ustąpi ani na 
krok w tej sprawie, przeto min. Skirm uat 
nie bodzie zmuszony sam  rozstrzygać, ale 
pójdzie torem  polityki francuskiej. -

Co pisze prasa o wynikach  
konferencji?

W Anglji, Niemczech i Rosji błogie na­
dzieje, że uda się Francję i Polskę osłabić, 
a kiedyś zagarnąć w swe ręce hegemonię 
światowm. We Francji spodziewają się za­
kończenia konferencji lada dzień, gdyż bez 
Francji plany na niej a  Francja nie pozwoli 
ani jo ty  zmienić w traktacie -wersalskim. 
W Polsce i w  Ameryce (i na giełdzie! czytają 
skwapliwie telegram y o przebiegu obrad 
i raz tak , to  znów inaczej prorokuj?. Nie 
jest wykluczona nowa wojna europejska.

Uroczystości wo Wilnta.
W  dniach 18 i 15 b. m. odbył się we Wil­

nie uroczysty obchód złączeniu ziemi Wdeń- 
skiej z Polską. Nabożeństwa w katedrze wi­
leńskiej odprawił ks. arcybiskup Hryniewie­
cki. W  uroczystości wzięły udział -wieloty­
sięczne tłumy.

%

Krwawy upiór mordercy-Szeli 
w rrolskim Sejmie.

TV czasie dyskusji nad sprawą Dojlid w 
Sejmie, dm ą 4 cwietma br., w stał z ław 
poselskich stronnictwa „Pia,«ta“ pcoel £zmi- 
giel i ziawułał w stronę całej prawicv sejmo­
wej: „Będziemy was rżnąć, jak  w roku 1846, 
tylko s większą precyzją to wykonamy! ' 

Powiadają pdastowcy, że oni są katolikur 
mi. Zastanów się Czytelniku, czy jest kato li­
kiem tak i poseł, który jako  przedstawiciel 
ludu, wobec całego świata, wobec ambasa­
dorów. obcych państw , wolą w Sejmie na 
własnych braci, Polaków, „My waa będzie­

my rżnąć z większą p iecyzją?“ Ozy koledzy 
posłowie, piastowcyi nie powinni byii tych 
słów zaprzeczyć? — A jednak nie podniósł 
się z ich u st anii jeden głos protestu. — 
Czyż więc poto mielibyśmy, m y chłopi iść 
za piasto w eami, za Witosem i jego posłami 
aby out zaprowadzili nas do miordówsnic 
własnych braci Polaków? Niech sobie każdy 
z wa3 Bracia chłopi, w sumieniu, przed Bo­
giem, na to pytanie odpowie: Mamy iść za 
piastowcami, czy nie.
Józef Stawarz, ckłc p, czytelnie „Ludu Kat.“

Otrzymuje my następujące pismo z pfoSbą
o umieszczenie: - -

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w 
Kopenhadze, C olbjómsengade 28 H. zaw ia­
damia wszystkich obvwateli polskich mają­
cych zamiar wyjecnać do Danji na  roboty 
sezonowe, że wobec bezrobocia, jialkie panuje 
obecnie w Danji, dotychczas jeszczo (dnia 
8 kwietnia) nie zdecydowano, czy będą spro­
wadzeni w tym  roku robotnicy polscy do 
mobót rolnb-zych

Listę oSÓb, któro zgłosiły do K ońsńlata 
swój zamiar przyjechania do Danji, Konsulat 
przesłał do Urzędu duńskiego JLanma-uwal- 
g e t“ (Noftrre Farim agsp .de óS, Kopemh iga), 
który  zajmie sie werbunkiem roboteików w 
Oświęcimiu, jeżeli rząd duński zgodzi się na 
sprowadzenie robotników polskich w tym 
roku. #

Kqusulat Rzplt, Polskiej, Kopenhaga

Walka rolników w Sabnia
0 uwglnlęnie od przymusowego ubszfiSe- 
cienia służącycii i robotników rolnych 

w kasach chorych
Przeciw ustaw ie uchwalonej przez. Sejm 

w Warszawie dn, 19 majai j920  r. o  przy- 
musowem ubezpieczenia na  wyrodek choao- 
by. do k tórej pociągnięto także i rolników, 
wnieśli piusłowie Stron. katolicku-ludowegO' 
Jan  Potoczek i P io tr Majcher w dftfu 21 m a­
ja  1921 wniosek naglący o wyłączienie od 
Kas chorych służących i robotników, zaję­
tych w jakikolw iek sposób w rolnictwie.

W niosek ten przydzielił p. M arszalek Sej­
mu komisji Ochrony pracy do vozpabraenia
1 w ydania opinji; komisja zaś oddała, go do 
referatu Janow i Potoczkowi, k tó iy  d o  ńiej 
nsileiy-d r

Już w lipcu r. 1921 zażądał referent na 
komisji ochrony pracy, ażeby wniosek o; 
ZAyolnienie ludzi zajętych w rolnictwie wziiąść 
pod obrady, temu jeduak sprzeciwili się po­
słowie socjahstyczni, przesuwając ten wnio­
sek n a  Czas późniejszy. Po zebraniu się Sej­
mu po ferjaeh żniwowych, av r. 1921 w je­
sieni, próbował poseł Ja n  Potoczek wraz, z

p. Majchrem wprowadzić w komisji Ochrony 
praicy sprawę Kas chorych na  porządek 
dzienny obrad; nie m ając jednak stałego po­
parcia przez inne kłmhy rolnicze, nie mógł 
w tedy tej Sprawy posunąć naprzód.

Zająwszy się w tedy także snrawą romy- 
k:uiia. sklepów av południc, odłożył na  k ró t­
ko. sprawę Kas chorych.

Po -załatwieniu tam tej spipiwy, rozpoczął 
poseł Potoczek Ja n  przy pomocy nosłów 
z mniejszych klubów, jako to: Zjednoczenia 
ludowego, klubu Dubanowicza, P racy  kon­
stytucyjnej, posła Matusza, Sawickiego, R u­
dnickiego z klubu ludowo-narodowego, spra­
wę Kas eliiorych przeprowadzić w komisji 
Ochrony pracy. Szło to  jednaik bardzo po­
woli, ponieważ kluby robotnicze: jak  Oh»- 
doc-y, socjaliści, N. Z. TL ] t. p. współnle 
wszelkimi sposobami wniosek Jan a  Potoc.z- 
ka o Kasach cjherych zwalczali, zaś piastow- 
cy nie byli jeszcze w tedy zdecydowani, w 
jaki sposób aurav>ę Kas chorych załatwić 
należy. W  dniu 10, lutego 1922 poseł Sreęl- 
niawski AYhiósł w  Sejmie wniosek o zwol­
nienie ludzi zajęt\'oh w rolnictwie' od  nnie- 
źenia, do, K as ohoryeh, Co do treści to Wtoiio- 
sek ten tek i sam jest prawie, jak  a\ niosek 
pp. Potocz,ka i Majchra.

jWńiosek ten oddany znowiu przez Mar-

DBASZ n WŁASHY POSOBHt, 
SKŁADAJ “iEMIĄDZć

h POCZTOWEJ SASIE* 
D8ZCZEDItiSCI Ita

otrzymasz 3 pfjcenł i pierciędzo 
Iw e oędą bezpieczne.

Każdej chwili I w Każdym urzędzie 
pocztowym podnosić można po 5.000 
mit. dziennie — wyższe sumy — po 
wskazaniu urzędu pocztowego w któ­

rym wypłata ma nastąpić.

' Wszystkie Urzędy Pocztowo 
w Paf.atwia wydają Książeczki 

Oszczędnościowo.

jszałka Soi mu dlo komisji Ochrony pracy, do­
stał się także do referatu Janowi Potocziko- 
■wi, k tó ry  odtąd olbia; te  wnioski razem na ko­
misji referował. Posłowie piastowcy mając 
teraz, swój wmiofeek Sredniawskiego, połą­
czyli eię z  referentem  posłem Janem. Potocz­
kiem i outąd dopiero sprawę zwoln enia od 
K as chorych łudzi, zajętych w rolnictwie po­

dpierają, Trzeba: jednak było do tego licznych 
'protestów  szeroki oh mas luduwych.

Klub dem okralyczno narodot^y, czyli en 
decki, k tó ry  dotąd' sprawę Kas chorych nie* 
k( rzystnie dla rolnictwa stawiał, żądając, 

i ażeby pracodawca był zobowiązany przez 
,26 tygodni ponosić koszta leczenia chorych 
[służących i robotników stałych, teraz zgo­
dził się na  12 tygodni (a potem  gmina), jak  

'to  inni rolnicy proponow ali Welautek tego 
i uątęp&tAra, sprawa zmiatn.y ustaw y o Ks-saiah 
'chorych zyskała wiele na  sile. Mimo tego
I wszystkiego socjaliści nie chcąc uwolnić iioi- 
nicowa od Kas chorj cih, razem z cluidekana 

‘i innymi kluLanu niby robotniczymi, najroz­
maitszymi podstępami. dług:emi * mowami, 
krzykam i, starali się tolnfeów w  błąd Aypro- 
wadzić i od zmiany ustaw y odciągnąć.

Opończ tej walicL ze stronnictwami, spraH 
wa uAtolnienia rolnictwa od kas chorych ma 

'także silnego przeciwnika i w samym rzą­
dzie (.Ministerstwo Ochrony pracy), k tó ry  
'ałszywem interpretowaniem  ustaw  stara ł 
się rolników w błąd wprowadzić i tólkże od 
zmiany ustaiwy o Kasach dhorych odcią­
gnąć.

Oprócz popiremjdnłdh pirób snrawą Kas 
ohoiiycih zajmowała się komisja OchJ.xmy 
pracy przez cały mauzec b. r,, w  którym  na 
iednem posiedzenh zmiana ustaw y o Kar 
stuch chorych zostnla uchwalona w drogim i 
czytanliit 12 glosami przeciw 11, po wielkiej 
walce; do trzeciego czytania, te j. do zakon- 
eaeniiia sprawy, nie chcą ptzedAAinicy dopu­
ścić. Wi drugiej połowie m arca komlsjal 
Ochrony ptocy odbyła z rzędu 8 posiedzeń, 
n a  których z powwdiu K asy chorych obie 
strony wzajemnie się zwalczały. YV dniu 5 
kw ietnia b. r. doszło do wiehdicih zattńrgów, 
a to  z powodu biednego obliczenia głas iw  
przez przeWOiclniczącego koanisji, iks, K;ar 

i izyii siei ego, ólp-tleka, Arskutek cuego tenże 
upuścił. posiedzenie komisji.

| ' W  dniu 7 lenietnia,. pmzcArodńirząey samo­
wolnie przełożył apirarwę Kas chorych, z pder- 
Asszogo na drogi p u rk t pomządlku dzienne - 
go, co byłoby opóźniło załatwienie sprawy; 
AyywoMio to sprzeciw rolników, k tórzy tym  

ąrazeim mieli 15 głosów a  przeciwnicy 8. — 
bPrzieAyioduiezący komisji widząc wzborzeńie 
jroluikÓAy. ziożył swój urząd. Dnirócz referen- 
'tal Jan a  Potoczka, k tó ry  tej sprawy broni, 
przemawiają też Jjrzy' tej walce i inni posło- 
\fiira rolnicy^ jak: piastowcy, Zjednoczenie 

dudoAye i z demc/kracji narodowej.
Po forjaeth ŚAviateczn.yd), zjednoczeni rol­

nicy podejmą dalej Avaikę, nio ugną się ui- 
;gdy przed, terrorem  chadekĆAv i sOcjali iÓAA' 
i nie pozAAtolą sobie nałożyć jarzm a nieAyoli, 

,at postaci Kas chorych.
1 " Jan  Potoczek, poseł.
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\V3z7 sey pamiętamy, jak W zamiast 
pilnowa.fi swoich obowiązków urzędu prezy­
denta, jeździł salonkami po całej Police i 
agitował z i  plastowcami. Polityka zagra­
niczna była. zaniedl a iu , urzędy zachwiane, 
druk banknotów* coraz większy, wreszcie 
wpadło państwo prawie że w bankructwo 
i dopiero ręka p. Michalskiego zaczęła nas 
i.-.! cwy.ć, a my płacić nuxs.imy. daninę. — 
To Witos. — %  teraz jak gospodarzył jogo 
przyjaciel od serca p. Kicraik. n;p chłop, ale 
jeden z tych, którzy najwięcej łupią skórę 
chłopską, t, j. adw okat z Snekui, Całe stron­
nictw'© „Piasta*1 ujfftuje się w „Piaście11 za 
..krzywdą1’ Kierniirow i wyrządzoną,. Nawia­
sem mówiąc ujmuje się za Kiernikiem tj ik o  
redaktor P iasta p. Bączkowski, a  nie żadne 
stronnictwo. Posłuchajmy co o tym  „dobro­
dzieju11 pisze jeden z braci naszych Śląza­
ków. Oto w mrze 100 ,,lhzaczypoapolitej11 czy­
tam y co następuje:

Dobra byłego arcyks. Fryderyka, położo­
ne na  Śląsku Cieszyńskim, przyznmine zostały 
państwu pułafciemu przea konferencję poku- 
jcw ą w mysi artykułu 208 T rak ta tu  w St. 
Cermain. Obejmują one około 6000 ha ornej 
ziemi i łąik i przeszło 20.000 ha ładów. Po­
nieważ tra k ta t w  St. Germain nie został 
dokąd przez Sejm ratyfikow any, więc dobra 
przyznane nie mogły oyć prizez państwo pol­
skie przejęto,' zaprowadzono tylko państwo­
wy zarząd przymusowy, zapewniający pań­
stw u wgląd w  gospodarkę dotychozasową.

Dobra tle zwane zazwyczaj Komorą cieszyń­
ską, 'aaajclowały sie sa  bardzo wysokim po­
ziomie kultury rolnej iómogJy pod tym 
względem shiżyć za wzor gospodarki racjo­
nalnej. Aż do czasu przejęcia ich jatz&i  pań­
stwo, powinien dotychczasowy usmrój gospo­
darczy być zattzym auy, poaiey/aż własność 
ta  musi być dopiero oa komisji odszkodo­
wań przez Rząd polski nabyta.

P. S. L. P iast jednak rzuciło swe po­
żądliwe oao na Komńrę Cieszyńską i posta­
nowiło użyć jej do tworzenia sobie tamże 
organizacji puiil.yiczii.eij. Pod naciskiem togo 
stronnictwa utworzył Główny Urząd Ziemski 
delegaturę swoją w Eiefeka, celem przepro- 
wadzenia parcelacji dóbi1 na Śląsku Cieszyń­
skim, głównie zań Komory arcyksrążęcej. — 
Ponieważ jednak Rzą*1 nie miał odwagi od­
d a / Komorę do parcelacji przed przejęciem 
jej przez .państwo, więc prezes G. U. Z . p

Kiernik w  porozumieniu z ministrom rol­
nictw a i dóbr państwowych, obmyślił inny 
sposób zaspokojenia apetytu  P .cŚ /L ., wpro­
wadzając w czyn parcelację dzierżawną, to 
•ziniczy^że sporządzono plany parcelacyjjne, 
działek jednak nie oddaro  parcelantom ha 
własność, lecz je tylko im wydzierżawiono 
z prawem pierwokupu.

T ymozasem Komisja. Rządząca w Cieszy­
nie i Naczelna R ada Ludowa w Katowiparch, 
stoją całkiem słusznie na stanowisku, że 
ustawa o reformie rolnej z dnia 15 lipca 1920 
na Śląsku C ieszyńskim  nie obowiązuje, po­
nieważ weszła w  życie przód wcieleniem 
togo kra ju  do Polski, k tóre dopiero 2S-go 
lipca 1920 w Paryżu nastąpiło, a  prawo­
mocność jej nie została nań  rozciągnięta., 
jak  to np. uczyniono z tą  sam ą ustawą, ioz- 
ciągająo jej prawomocność rozporządzeniem, 
z dnia. 15 -września 1921 r. na Kresy Wacho-* 
dnie. Zresztą sprawa tak  ważna, stojąca w 
najściślejszym związku z ku lturą i produ­
kcją rolną, nie powinna być bez porozumie­
nia się z przyszłym Sejmem Śląskim zała­
twioną, bo sta tu t W ojewództwa śląskiego, 
oddaje troskę o kulturę i produkcję rolną 
czynnikom samorządowym.

Tymczasem p. Kieimik ustanowił maksi­
mum posiadania tej ziemi dla Śląska na  60 
ha, nie zapytawszy się ani Tymczasowej 
Komisji Rządowej w Cieszynie, ani Naczel­
nej Rady Ludoiwej w Katowicach, ani wo- 
góle aiie poromimiewał się z powyższymi 
czynnikami co do parcelacji dzieirżawney, 
chociaż w rozporządzeniu o utworzeniu de­
legatury G. U. Z. w Bielsku, taicie poimiu- 
iniowimie się z Komisją cieszyńską wyraźnie 
jest zastrzeżone. Prezes G. U. Z. i minister 
rolnictwa i dóbr państwowych, wiedząc do­
brze, że czynniki miejscowo, dalej miasta 
i centra .przemysłowe, jakoteż robotnicy 
rolni, ich zamiarom i zarządzeniom się 
sprzeciwiają, na wsasuą rekę w»rew intere­
som państwa i kraju, jedynie vr celu liopo- 
możenia P. S. L. do utworzenia sobie organi­
zacji politycznej, przeforsowali parcelację 
Komory Cieszyńskiej.

P,odnieść tu  z naciskiem jeszcze trzeba, 
żo paro-eluciję dóbr Komory przeprowadzono 
w myśl ustaw y z dnia 15 lipca 1920 r., lecz 
delegatura G. U. Z. skonstruowała sobie 
osobną umyślnie dla Śląska przykrojoną 
parcelację, która daje ziemię ludzie m, me

mającym prawTa *lo zienu^albo nie chcącym 
jej wziąć, bo na Śląsku głodu ziemi niema, 
wobec fak tu ,, że prawie każdy małorolny 
i bezrolny, z wyiątkiem robotników rolnych, 
pracuje jako g ó rn ik ,‘hutnik, kolejarz, mu­
larz i t. d. i ziemi -wcale nie pożąda, albo 
sie tylko małym przydziałem zadawala, 
Z całą pewnością 90 procent ludności jest 
przeciw parcelacji Komory, obawiając się 
z jej rozdrapania drożyzny, która już obe-> > 
cn ie. co do m leka i m asła jest niesłychana' 
dziąki temu że już setki krów wywieziona 
na wschód. To też lutmość przeklina —  jak  
się wyraża —  nowe porządki warszawskie 
i niechęć do laidch rząuów wzrasta z dinem 
każdym. Za parcelacją oświadcza się jedy­
nie mała grupka zwolenników P. S. L., k tó ­
ra sądzi, że ziemię otrzyma darmo. Grupka 
ta  składa się przeważnie z byłych renega­
tów, tak  zwanych Każdomowców, którzy 
w czasie plebiscytowym oświadczali się za 
Czechami i obecnie ty lko z obawy przed 
prześladowaniem udają Polalków.

Najciekawszą jednak jest rzeczą, że ro­
botnicy rolni na folwarkach Komory wcale 
się o ziemię nie zgłosili W  pierwszych! 
dudach stycznia br. wysłali oni deputację 
do p. m inistra rolnictwa, domagając się 
wstrzymania parcelacji i zatrzymania ich w 
pracy. W n^li ai • w ten  zatarg posłowi©’so­
cjalistyczni, którzy usiłowali nakłonić ro­
botników do zgłaszania się o zjpmię. Odbyły 
się w tym  celu konferencje socjalist i P. S. 
Ti. i dzięki braterstwu broni, istniejącemu 
poiriędzy. tymi klubami, udało się uzgodnić 
ich pogląd na załatwienie tej sprawy. 
Robotnicy rolni zgłosili się zmuszeni przez 
socjalistów o ziemię, lecz ponieważ plan 
paroelacyjny był już gotów', otrzymali tylko 
małe działki, przeważało po 1, pół i jednej 
czwartej ha.

Ugoda zaw arta w myśl życzeń P. S L. 
pod naciskiem socjalistów ni© długo jednak 
trwała, bo obecnie kiedy robotnicy rolni 
mają rozpocząć g-osipodarkę własną, nie 
chcąc nic o nlęj słyszeć, [rozpoczynają 
strajk  rolny i niedoipuszezają dzierżawców 
ośrodków' do ich objęcia. Strajk* ten  w 
przeważnej liczbie folwarków trw a od 28 
m arca b. r. Robo nlcy rolni żądają, ażeby, 
reforma rolna na  Śla-sicu Cicszyńnldm zosta­
ła  cofnięta. Robotnicy izaś ’ przemysłowi 
Śląska Cieszyńskiego solidaryzują się z ro-

EUGENJU3Z MAŁASZEWSKI.

na wzgirrzu, 8>

Setki pytań, w rodzaju ty,c(h, puzeliaitywaly 
Cli prnez głowę.

Aż jaśniejszą od nich, w  ipanklazą bły­
skawicą rozświeedła mię całego i za­
dzierzgnęła się węzłem ostatecznymi ta  oto 
myśl:

—  Przeciw ich dutszy, oOmopnej jak  ów 
koń na wzgórzu, odarty ze skóry. —  mu­
simy wystawić zwyciężające wszystko boże 
człowieczeństwo dnazy. Oto jedyny sposób 
i środek zwycięstwa. Inaczej biada nam!...

Niezliczony rój myśli, niby rój mądrych 
pszczół, począł dzwonić w mej duaz.y o rze­
czach stary  oh i oklepanych od dwó;cJli tysię­
cy lat, jako dizk.idPiwski pacierz pod kościo­
łem, lecz rćwnie, jak  słowa tego pacierza 
cudownych, rodzących ład i ładne^ć życia 
i zwyciężających śmierć.

...Odpuść mi winy mjoje, jako i ja  odpusz­
czam im wszystkim... im wszystkim/., wy­
szeptałem idąoem z nietkniętych wojną 
ja.kichś głębin serca, modli te wnem samozło- 
żeruem stę % ust.

_I rozkw-itłem w tej cliwiiłi sznurami słod- 
ki-ch  ̂fez, jak- bisiorem nowonarouzjanegno pą- 
i owia bezlistne rozkw ita duzew© w kvTiet- 
ńrowy świt, w mgnieniu niopodpatrzouem
tu-zea riLzyjo cuczy^.

Ze łzami w oczach zasnąłem.
I  znów mi śnić się począł daw ny sen.
..Iż feżę na tuaiwtnikiu, i orosłym kwim acą 

traw ą, podujbną do &cędzieinzawego owsa, 
■wśród połamanych krzewów róż i gicrorgi- 
mj, słoneczników i malw. Opodal t  znosi 
sl 5 za’ąb studni, murowany z ootężnych słia- 
zów. Niedołęga mi już nic. Od więtnle jest 
■ni w cluiszy, choć jcszczom stra&zmo siano- 

i rżały i w jaJkoweś Uuidaże tak szczecie, 
uocno owinięty, że nie mogę się poruszyć. 

jLecz pełen jestem takiego radośnegO' zata- 
jjen ia się w sobie, takiej otuchy ufnej, taki 
rozśpiew wewnętrzny rndei ejl wdelkiej we 
mnl© wzbiera, że ten stan da- się porównać 
chyba z niewy'siiowionem uczuciem motyla, 
k tó ry  za mgnienie, krótsze od rozłożenia' 
sv, ych skrzydeł, wyfruiiać ma z itruchła po- 

(czwai-ki. Myślę różne rceiCizy, a  eh poimyślę,
I wnet mi się staje. Lecz nie wiem, czy to, 
co się staje, staje się wpierw, jalk pomyślę, 

jc-zy potem, ozy może to  staw anie się cu- 
| downie odbywa razem z m yślą moją...
! Przychodzi mi na  myśl Maryehna. I — 
jjest Marychna. ’ Wpierw, nimem pomyślał o 
i niej, już wyszła skn’>ś głaizy zrębu studzien­
nego, a  tak  zwyczajnie wyszła, jak  przez 
drzwi otwarte. Śtąfm bosa) pn tanwie, się- 

j gającej do jej kolan droibnych, odziana je- 
Jdynie w giezłoczno brnie, psnzeikir&ywiaijące 
.się na jeuno z raimion. Konwi, w ręku uje 
l dźwiga, .Wjsrost ku m nie. iidzię,

—  Siostrzyczko dobra, weź mię z sobą, 
weź!... myślę do niej. A myśl własna rozlega 
się w mej głowie, niby słowo w  głos mó- 
wione, mające nroic cuda. czynić, kamienie 
ożywiać, drzewa uschłe ulistwiać i r-uakwie 
cać, unia-ło wskrzeszać...

Nie wiem kiedy i jak, ale z zroml i-oicm 
się łatwo podźwignął i obok dobrej sio­
strzyczki idę, objęty rodizonem jej ramie- 
ldem, niby wiosennym ohłoki-em, a łb o  gałę­
zią kwitnąicej jabłonki.

Idziemy w świat —  nie-świat, w zaświaii, 
nie-zaśwkit. A po naszej duodze cuda się 
dzieją. Połam ane róże i gie^ginja, malwy 1 
słoneozniki, na rozkazanie nasze ustsmd nie 
wymówione, odrastają w' oczach, pąkują I 
kw itną, rzęsnym się oblepiając kwiatem  
wszystkich zapachów i barw. A traw y rosną 
i hujnieją. Słyszymy jak  rosną. S tają się wy­
sokie, jak  pszenic*!, kiedy kwitnie, poitiem 
sta ją  się, jak zagajnik leszczyny w  maju, 
gdy oto słowików kląskaniem  w niej szale­
je, -wreszcie stają się —  borem sosnowym, 
vr,znoszącym ,się pień przy pniu, niby łan 
grubych źdźbeł potężnego zboża.

Idziemy dalej tym  borem sosnowym, s tą ­
pając loldoo po srebrnej pilśni mchu. A otr- 
dzewiale, proste pnie same się nam  ustawia-- 
ją  w aleję leśną, w przestrzał z dawien da­
wna znajom y I oto jiuż :dziemy jakoby 
aleją sosen w lenie naszym, gdzieśmy w

CLł:\»r!ii rKiTP.m Rnnmmsłwk
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bctnifcami rolnymi i gotowi są w każdej 
chwili poprzeć strajkujących. Wbrew więc 
woli posłów P. P. S. idących ręka w rękę 
% P. S. Li w sprawie reformy rolnej wyfeiyhł 
strajk , k tó ry  jest zabójczą k ry ty k ą  całej 
polityki ludowcowo-socjalist^cznej. Zdrowy 

y.rerum robotnika rolnego dyktuio mu, że zie­
mi brać nie^inoże bez odpowiednich fundu­
szów na urządzenie własnego gospodarstwa. 
Kio chce. on się borykać aż do śmiorci z nie­
dostatkiem i nędzą, tembardziej, że czule* 

t&ię dobrze uposażonym w dotychczasowej 
służbie.

Kwitnące jeszcze przed rokiem folwarki 
Komory Cieszyńskie i są dzisiaj dzięki poli­
tyce p. Kiernika ruiną, co przynieść może 
aaósfwu nłljardowe straty. ,

T ak sądzą o p. Kiernńku Ślązacy. Cóż to  
jednak szkodzi „Piastowi44 nazywać Kierni- 
ka największym dobrodziejem cbtopów. — 
Ładny to wiceprezes Stronnictwa piasiow- 
ców. Nauka m istrza Wito3a nie idzie w las.

gg ia j gc-scorftarcsff-. 
Królik i zyski z etrn hsdDwlL

Oprócz mię«a, powyżej wykazana ilość kró­
lików dałaby jeszcze skórek swoich tyleż, to 
jost 283.000.000 sztuk, a gdy w tej chwili na 
Rynkn krakowskim plącą za jedną skórkę 150 
Mk, przedstawia wiec to wartość 43 miljaniy 
200 mil jonów marek polskich.

Następnie kości z wnętrznościami, obliczone 
w wysokości 40 proc. żywej wagi królika, da­
ją. 570,000.000 kg. tych odpadków, które można 
przerobić*na nawóz sztuczny, albo inne jakie 
surogaty. #

Dalej od 288 mil jon ów królików otrzymuje­
my nawóz po 50 kg. od jednej sztuki rocznie, 
czyli 14,400 000.000 kg. fle to morgów pola 
tym nawozem, jak wiadomo bardzo silnym i do­
brym, wynawozićby można.

Przy btarannem pielęgnowaniu króTków 
(a kióreż dziecko nie rade jest pielęgnować 
staranniej da się jeszcze zebrać bardzo smaczną 
wartość przedstawiający wlos, wyczeeany 
i  królika podczas jego lenienia. Licząc po 26 
gr. od jednego królika, otrzymamy 7,200.000 
kg. włosa bami z o poszukiwanego do wyrobu 
kapeluszy męskich i damskich, tzw. filcowych.

Taki to jest cyfrowy wynik hoaowli królików 
w eałem Państwie polakiem, wyrachowany w 
przypuszczeniu, że każda polska rodzina tylko 
jedną samicę króliczą stale utrzymywać będzie, 
pewnikiem wszakże jest, że znaczny procent 
rodzin naszych nie poprzestanie na jednej sa­
micy, ale będzie ich hodować dwie, trzy, pięć 
albo i więcej, odpo™ iednio więc i rachunek

nasz zwi&iszy sic, czyli ogólne bogactwo kra­
jowe przez wprowadzenie hodowli Królik: o w 
wzmoże się znacznie bardziej.

Pfacę przy hodowaniu królików, mogą wyko- 
nyw ać starcy i małe dzieci. Ktoby chciał cy­
trami oszacować wartófeci tej pracy, zgubiłby się 
w rachunku, bo obok tnaterjahiej jej wartość?, 
która tylko w skutkach swoich jest widzialna 
i bardzo doniosła, zjaw iają się i inne wartości 
samemu rachmistrzowi nie zawsze dostępne. 
Spróbujmy je tu zaznaczyć: małe dziecko już 
trzy lata życia, mające, bawiąc się a królikiem, 
podaje mu jedzenie, pieści go. wyrabiając w so­
bie delikatne uczucia miłości dla zwierzęcia, 
jako podstawę uczucia przyszłej swojej miłości 
dla ogółu stworzenia, dla świata i dla ludzi.' 
Stopniowo troszczyć się ono zaczyna o zaspo­
kojenie innych potrzeb królika, więc jego Kla­
tki, posłania, porządku itd , ą wszystko to speł­
nia pod kierunkiem i dozorem kogoś starszego, 
więc babki lub dziadka^ do innej cięższej jłra- 
cy w domu już nie zdolnych. , r~'

Zamiast bezczynnie zbijać bąki, lub włóczyć 
się za spódnicą matki, albo później gorszyć się 
i gorszyć innych na polach pastwiskowych, je­
żeli to jest na wsi — beizmyślnie bawić się roz­
niecaniem ogni w polu albo między1 budynkami 
wiejskimi i wywoływać często pożary, dzieci 
już teiaz od niemowlęctwa zajęte są miłą dla 
siebie i pożyteczną troską o potrzeby ich wy- 
enowanka — królika, więc po nakamreniu 
i ukojeniu go w klatce śpieszą za wskazówka­
mi starszych, wszędzie tam, gdzie są jakieś 
trawki, chwasty, liśc;e, aby je zebrać i przygo­
tować na drugie karmienie, albo na zapas wy­
suszyć na zimę. Dowiadują się między innemi 
od starszych, że króliki obok jadła potrzebują 
i twardych gałęzi do gryzienia, aby im ząbki 
zbyt szparko nie rosły, więc i tę potrzebę star­
szo chłopaki, które przedtem czepiały się po 
drzewach, aby wypłoszyć lub złapać ptaszynę 
na gniazdku, już teraz tego nie robią, bo im 
żal ptaszka, jak żal królika, ptaszka już nie 
krzywdzą, lecz narwą gałązek i królikowi przy­
niosą. Tym więc sposobem znaleźliby się w do­
mu rodziców robotnicy1, którzy przedtem byli 
ich miłym ciężarem, a teraz stali się stokroć 
milszymi towarzyszami pracy, sowicie się opła­
cającej, tak materjalnie, jak i pod względem 
korzyści mora’nych. A ci staruszkowie, jako 
mentorzy tych dziatek przy hodowaniu króli­
ków <— przedtem, w. niejednym domu familij­
nym ciężki oni pędzili żywot: starość, niedo­
łęstwo fizyczne ‘i przymusowa, skutkiem tego 
bezczynność, nawet przy najlepszej kann on j i 
rodzinnej bywały t.rodno do zniesienia, a dopie- 
roż, gdzie się pojawiała niezgoda, szczególnie, 
gdzie nie było zbytku zapasów.żywnościowych 
tam niejedno wyrywało się słowo rozpaczy, wy­
buch przekleństwa, tak z jednej jak i z drugiej 

! strony. Teraz całkiem jest rzecz iiffiia: staj uso- 
kowie mają pociechę, że jewzezę coś pożyteczne­

go robią, dozorują dzieci i jednocześnie kierują 
ich pracą i troskliwością o królika, więc ani 
dla siebie, ani dla rodziny ciężarem już, nic są. 
Zamiast nieraz, pieklą, w domu, fan uje tera.-, 
obopólne zadowolenie, nie zamącona raczem 
miłość rodzinna, daje staruszkom dożyć ich 
wieku w błogim spokoju. Taki jest dla starusz­
ków rezultat zaiecia się wspólnie z dziatkami 
pracą przy króliku.

Gdyby wprowadzono u nas powszechną ho­
dowlę królików, w chacie włościańskiej zapa­
nowałby dobrobyt, o jakim przedtem chłop nie 
miał pojęcia. Najuboższy chałupnik, nie mający 
wcale własnego gruntu, może jednak przy swo­
jej chałupie, przy ubogiej kucani swojej i przy 
odrobinie pracy, czy to własnej, czy domowni­
ków swoich, uzbierać tyle jadła, to znaczy tyle 
traw, chwastów, liści i innych odpadków go­
spodarczych i kuchennych, aby wvkarmić dwie 
samice, a te dwie sajniep dają mu w ciągu je­
dnego reku 90 młodych Królików o wadze czy­
stego mięsa 288 kg. i nadto 96 skórek. Nieco 
bogatszy włościanin o kilku. morgach gruntu, 
niep otrzepujący szukać trawy i chwastów a rila. 
jacy je własne, odpowiednio hoduje więcej kró­
lików i więcej otrzymuje od nich mięsa ,i skó­
rek. Rodziny odżywiają się dostatnio i dosta­
tnio ciepło się odziewają, bo ze skórek króli- 
czycn sporządzają $obie kamizelki, kaftaniki, 
serdaki i t. p.

Po zaspokojeniu własnych potrzeb, nanpro­
dukcję sprzedają za dobre pieniądze, bo pokup 
na ten towar jest i będzie zawsze.

Pomimo., że w Anglji hodują teraz królików 
stosunkowo najwięcej, na własną jednak po- 
trzebę wystarczyć nie mogą, więc sprowadzają 
z różnych stron, przez Ostendę np. otrzymuje 
Londyn po 300 tysięcy królików, tygodniowo. 
Miasta Gent i ńnfwerpia wysyłają do Londy­
nu 400 tysięcy królików co tydzień. Reetaniracje 
paryskie konsumują do 2 tysięcy sztulc króli­
ków tygodniowo każda, a londyńskie zakon- 
traktów ują dostawę po 5 do 12 tysięcy króli­
ków miesięcznie. Potrzeba, więc jest wielka, by­
leby joj nastarezyć a wiele wiele miljonów do 
kraju naszego wpłynie i prostą droga do ru­
bryk przychodowych budżetu państwowego tra­
fi. Co daj Boże jak naiprędzej — bo potrzeba 
jest w.Hka i czas nagli

. Jerzy Krajkowski.’
V'\£V* V

l mchu organizacyjnego.
Dnia 17 ub. m. odbyło się w Tarnowij

pierwsze posiedzenie nowego Zarządu po­
wiatowego Stronnictwa Katolicko Ludowe­
go w sali Sekretariatu  S. K. L. Po zagaje­
niu przez p. Łubieńskiego przewodniczył p, 
J an  Nakońezy, w ójt z Gumnisk pod Tam o-

sce —  o kilka kroków  przed nami - -  dokąd 
gdy dojdziemy, coś othinennie cudownego 
musi się stać.

I ledwo stopą stanęliśm y tam, —  prze­
mienił się zrazu wszystek bór, nito  w ko 
ścioł inizgrany a  roześpiewany, tłumny, a 
lśniący rojami zapalonych świec, kościół 
wiejski w ranek Rezurekcji.

Granie dudniących organów, triumfalny 
w .-półśnie w chóru kobiecych i dziecięcych 
głosów i licznych jaskółek, mających gniaz­
dka w .oknach kościelnych, jakoby wielki, 
radosny, spazmatyczny skwir...

A my wśród togo powietrzem gdzieś 
płyniemy, bo ziemia, Tuchoma jak  grzbiet 
fali morskiej, łagodnie podmywa nam  sto 
py i w gó.re a  w górę unosi iutwem, potęż- 
nem rozkołysaniem. 1 dobra siostrzyczka 
py ta  się:

—  Wiesz-że, teraz... braciszku... co jest 
Miłość Najwyższa... K tóra nazywa się:

dla spraw mego djuch'1̂  owo zdarzenie — 
godzinę łez i cudownego' snu, — określam, 
jako „moje pierwsze zachłyśnięcie się Ro­
giem44.

Okiem uważnem, uchem cznjnem zwracam 
się nieustannie we własną głąb i zdejmuje 
mię podziw niezmierny: jak  mogłem istnieć 
z sobą tyle lat, a  siihie w sobie nigdy nie 
odkryć, ani razu nie zauważyć!...

Wprawdzie, jak  powiedziałem na począ­
tku opowieści, nadchodzą mię cizcsto godzi­
ny tafie straszliwego ucisku ducha., że na 
mych samotnych przechadzkach chce mi 
się obejmować drzewa przydrożne, przycis­
kać je do piersi i płakać w głos, — lecz 
naw et w stanie tej depresji, zdającej się? 
być ponad możliwość ludzkiego wytrwania, 
widzę w soibłe jakowyś punki przejan-ny, ni­
by owo oko błękitne, którem  pogoda nie­
bieska w .iednem jedynem miejscu patrzy

Log?!..
s:ę skroś zwichrzone zwały gradowych

VI.
Od oza.su, jakem szpital opmcii, przeszły 

tygodnie, minęły miesiące. Teraz, chodząc 
pośród smreków prostych, zapatrzony w 
granitowe wniebo wzbicie T atr, wspominam 
tę godzone, co w tedv przyszła do n u le , kwi- 
uąea od słodkich łez, i ów sen. przez k tóry  
wędrowałem wraz z siostrzyczką dobrą w* 
zachwyceniu duszy, uczłowieczonej odtąd 
SA żywot powy. }Y  słownictwie, ułożrtwem

chmur. I rychło, w net po dotkliwym smutku, 
lbylebym go śoiierpial cicho a  w sobie), —  
ogarnia mię całego rozradowanie zbożne, 
ów  punkt przejasny, do błękitnego cl.a po­
gody niebieskiej podobny, rozszerza się. 
rozlewa wre mnie w całkowity lazur du­
chowy, -— sercem niezmierzony, myślą nśeo- 
beszly, duszą niengam ięty.

I  czuję w sobie rozdwojenie przedziwne — 
talkie jak  pąk  kw iatu, gdy rozkwitając, 
dzieli się na niepodzielne ję swej as Locie

potflki korony i kwiatową woń, k tó ra  jest 
duszą kwiatu. Roizdwajam się n a  dwóch 
ludzi: duchowego i cielesnego1, wiekuistego
i wczorajszego, na tamto, co bedzie żyć 
wiecznie poijm ierci, i na to, co od życia 
w śmierci zniszczeje. 1 myślą —  wyraźna 
w głowie, jak  mówione w głos słowo, ma­
jące moc cuda czynić, kamienie ożywiać, 
umtirłe wskrzeszać, — wołam za Wielkim 
Poetą Narodu mego, wołam za genjuszein, 
k tó ry  przez całe swe życie X podejmując 
trud, co go zabijał44, w ydzierał,,śmierci joj 
oścień morderczy:

—  A.ch, któryd; jestem  żywy?!.,.
Eardzo często zaglądam do jednej ksią­

żeczki starej, która ma prawie dwa tysiące 
lat. Je j ty tu ł grecki „Ew angeija44, wykłada 
się po polsku: „Dobra Nowina44. Książeczka 
pisana jest słowem, podobnem do gwiazd, 
błyskawic, ptaków  niebieskich, kwiatów* 
polnych i do naiwnych powiedzeń cudo­
wnych dzieci. Ale Jej królowanie nad nami 

[wiekuiste zawiera się nie w słowach cudo­
wnych, lecz —  w mocy. W  ciągu dziewię­

tn a s tu  wieków tysiące miljonów ludzi czer- 
jpało ze źródeł tej mocy w szystką duszą i 
j sercem całnm, lecz źródłom nic nie ubyło 
|z  ich w ody żywej, podobnie, jak  rzesze 
|najliczniejsze nie zdołałyby w ciągu wieków 
i pracując, wazystkiem mnóstwem sw ych d'o- 
I ni, wyczerpać głębin A tlantyku.

(£ Dkoińczenie na c.mj
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wc-m, sekretarzował p. Wojciecha ,Sieniaw­
ek 1 ze Strusiny — Tarnów. Przy w ybo­
rach do Zarządu powiatowego wybrany 
zostai przewodniczącym ji. Jan  Nakoa- 
czy, I. zastępcą Ks. Prof. Dr. pary!® z T a r­
nowa, II. zastępcą fi. Ignacy S tarzyk z T ar­
nowa. sekretarzem p. Wojciech SieniawMa, 
skarbnikiem  Ks. Jan  Fortuna z Tuchowa, 
zastępcą skarbnika, p. Jakófc H ałastra z 
Krzyża. Po referatach, jakie wygłosili Ks. 
Dr. Paryło. p. Ignacy Starzyk, p. Zaraza, p. 
bi-chowstki i ks. Fortuna, wyłoniła aię/szero­
k a  dyskusja, w której stwierdzono,' że pos. 
Witos i jego menerzy i naganiacze przy­
noszą nieobliczalną szkodę państwu pol­
skiemu i jego obywatelom swujeta' krętac--

twom, nieszczorością i demagogią. Podno- 
j szoiio m iędzy innemi v,-iełki zapał dla idei
S. K. L. u ludu —  tak  wśród włościan pri. 
i u robotników, byleby im tylko umiał kto 
wskazać na wyraźną antykatolicką robotę 
całego szeregu stronnictw. —  Uchwalono 
kilka reiolucji, między innemi wyrażono 
votu;in zaufania posłom S. K. L., postano­
wiono zabrać, się do intenzywnej pracy or­
ganizacyjnej w całym powiecie i rozszerzać 
wszędzie jedynie katolickie pismo cliło,piskie 
„Lud KutolickW.

Obrady trw ały od godziny 11 przed po­
łudniem do godziny 9 wieczór.

Wojciech Sieniawski «an Nako.Kzy 
sekr. Zarz, pow. S. K. L. Przewodniczący.

Kurs gospodarczy dla dziewcząt *
Inspektorat szkół rolniczych przy Województwie krakowskiem donosi nem  że Kurs 

gospodarczy dla dziewcząt w Liszkach koło Krakowa, urządzony staraniem Krakowskiej 
Rady Powiatowej, a pod nadzorem Ministerstwa Rolnictwa., zamkną! swoją działalność 
8 kwietnia b. r. '

Drugi takt kurs, pod kierownictwem fachowo przygotowanych nauczycielek, mający 
trwać 3 — 4 miesięcy, a onejmuiący W3zystKie wiadomości teoretyczne i praktyczne 
potrzebne gospodyni w iejskiej, rozpoczyna się,, po świętach Wielkanocnymi. Podania 
o przyjęcie należj- wnosić na ręce Kierownictwa kursu gospodarczego w Liszkach, które 
równocześnie poda warunki przyjęcia.

Stryszów kolo JŃalwarji.
Po wygłoszeniu interpolacji w Sejmie, w dniu 

1S stycznia 1922 przez klub stapińczyków prze­
ciw ks. Janowi Figwcrowi pro-b. w Stryszowie, 
odbyło się zgromadzenie purafjalue z 3 gmin 
w sali Kółka rolniczego w Stryszowie dnia 9 
kwietnia 1922, na którom uchwalono następu­
jącą rezolucję przyjętą 500 g1 osami:

Zgromadzeni w dniu 9 kwietnia 1922 roku 
członkowie parafji w Stryszowie, po wysłucha­
niu i dokladnem zbadaniu zarzutów skierowa­
nych przeciw naszemu ks. proboszczowi Ks, 
Janowi Figwernwi przez stapińczyka posła 
Putka, oświadczamy, że podniesione prrez po­
sła Potka zarzuty są zmyślone i nieprawdziwe, 
lub kłamliwie przekręcone Stwierdzamy zara­
zem, że cała akcja ta wroga naszemu paste­
rzowi wypłynęła z osobistej zawiści drobnej 
garstki osób, przeciw którym ks. kanonik Fig- 
wer z tytułu swego powołania i urzędu, zmu­
szony był usta.,pić. Osobom tym wyrażamy za 
ich niecny czyn i oszczerstwa oburzenie i ubo­
lewanie. Równocześnie p«lnosimy dotychcza­
sowe zasługi ks Jana Fig w era, około kościoła i 
Czytelni i prosimy Go, aby się niesprawiedliwą 
napaścią złych ludzi nie zrażał i dalej jak do­
tychczas z takmm samem poświęceniem ka- 
p-ańskicm pracował dla dobra tutejszej parafjL

Przy sposobności zapytujemy p. Bieniewskie- 
go czy myśli tak dalej, jak dotąd, z ludźmi 
postępować? Ra.dz:my mu zmienić metodę.

Stryszów dnia 9 kwiotnia 1922 r.
Wojciech Ziemba rewident kolej, i przewo­

dniczący zgromadzenia, Aleksander Smidowicz 
referent, Władysław Śledzlński. 6eketnrz.

Mśdec.
Zapytujemy uprzejmie p. Gajewskiego, ins 

pektora szkolnego powiatowego w Mie cu, co 
słychać ze sprawą urlopu nauczycielki 7 klas. 
szkoły męskiej w Mielcu, p. Anuy Dziadyko- 
wej, żony tutejszego adwokata, która od dru 
gioj no] owy października z. r. nie uczy w szkole, 
a  mimo to pobiera dość znaczną pemsię, ze 
wszystkimi dodatkami. Kie dość na tern, kpi 
sobie nadto p. Dziadykowa z zarządzeń wyż­
szych i niższych władz szkolnych, które to to­
lerują. za'eżtne zapewne od p. mecenasa — 
,-in'oleckiego bankiera”!'- Zdaje się, że władze 
zupełnie zapomniały o tem. że p. mecnnasowa 
niezbyt, dawno ni iła całoroczny, płazny urlop 
-jydla poratowania zdrowia” (!), podczas gdy, 
naprawdę chorzy koledzy i koleżanki w osta 
teczrym aopiero razie i z trudem wielkim, ur­
lop krótki otrzymują.

FoJobim .kwiatki wyrastają pewnie i w in 
nycli powiatach, nie ty k o  w mibleckim, to też 
nic dziwnego, że waluc'e naszej ani danina po­
móc. nie może. TanJ# postęp o wanio jest kary

godnem wyzyskiwaniem nie tylko Skarmi Paii- 
stwa, lecz także #1 kolegów i koleżanek, któ­
rzy uczyć muszą za siebie i za p. mecenasową. 
Nie daj nam Boże więcej podobnych pracowni- 
czek na niwie społecznej! N.

Straszęcin.
Proszę Szanowną Redakcję o umieszczenie 

w „Ludzie Katolickim" tych moich kilku słów 
prawdy. Byłem w roku zeszłym jeszcze, w sty­
czniu na wiecu oiastowców w Żyrakowie. Gdy 
po przemówieniach posłów nasz proboszcz 
ks. Puskarz zabrał głos, wytykając niektóre 
błędy piastowcom, napadł wtedy na niego pia­
stowski naganiacz Stanisław Jamróg i w swem 
prz.emówieniu wywodził, żo księża nie powinni 
się mieszać do polityki, ale zajmować się tylko 
parafją i kółkami rolniczemi, że powinni oni 
zająć się oświatą ludu, a nie polityką.

W roku obecnym będąc przypadkowo na ze­
braniu powiatowego Zarządu Kółek rolniczych, 

■słyszałem znów w dyskusji przemówienie pia~ 
stowua Franciszka Stachnika, który nawoły­
wał zebranych do oświaty i organizacji Kółek 
rolniczych i wzywał, żeby nie dać sobie opano­
wać Kółek rolniczych przez księży. O żydach 
nic nie wspomniał. Zapomniał pewnie p Sta­
chnik w zacietrzewieniu swem, że właśnie 
księża pierwsi pozakładali po Wsiach Kółka 
rolnicze i różno spółki. Z tego wszystkiego 
widać tylko przewrotność piastowców i ich 
wściekłą nienawiść do k-siężc, wreszcie ich 
krętactwa. Jeden piastowiee nawołuje księdza 
do pracy w Kółkach, drugi znowu ostrzega, 
by się nie dać księżom w Kółkach opanować.

Mateusz Darłak, rouiik,
t

§tbjpńce.
•

Diią 26 marca zmarł jeden z bardzo dziel­
nych pracowników na niwie katolicko spob-cz- 
nej ś. p. Antoni Adamisżyn, rodem ze Stoja- 
rdec, a zamieszkały w Wołostkowie. Zmarł 
przedwcześnie, licząc dopiero 37 lat, na tyfus, 
pozostawiwszy żonę i 3 dziatek. W jesieni z. r. 
był on na zjeździe w Krakowie, a Już przed 
tym zjazdem, a jaszcze więcej po nim pracował 
z calom poświęceniem, pełen mhośc' Boga, Oj­
czyzny i bliźnich, uświadamiając lud i starając 
się go podnieść ekonomicznie i społeczni", w du­
chu katolickim Zgasi syn ludu, rokujący wiel­
kie nadzieje swym umysłem światłym, woim 
(.liarahterem rzetelnym, szlachetnym i nie-dom- 
nym. Cieszył się on tu powszechnym zaufaniem, 
a <•<wodom tego był tak Uczny orszak zebra­
nych na smutnym obrzędzie pogrzebowym, te 
m> wy serdeczne przy wyprowadzeniu zwłok 
jego z domu i na cmentarzu, ten żal powszech­
ny. Tą smutną wiadomością chcę s;ę podzielić 
z fesn. Redakcją i z kolegami ze zjazdu, a za­
razem przez te parę słów chcę pobudzić kole­
gów i  lud, zwłaszcza w naszych stronami, do 
pracy w duchu ś. p. Antoniego. Pra-a nasza 
w dobrym duchu musi wydró owoce, a  praco­
wnicy zyskać uznania żurowej części społeczeń­

stwa. — Żegnając óśK p. Zmarłego imieniem 
współpracowników,' kończę słowy: Caeśe Jegc 
par 'jęci! Pokój Jego duszy! Oby przykład jeał 
życia i czynów, znalazł jak najwięcej naśla­
dowców.

Rodak i kolega ze zjazdu.

MILJGNÓWKA. Na ostatniom ciągnieniu 
miljottówki, wygrana padła na Nr. 4.589.735.
: „MILJONÓh KI“ WYSPRZEDANE. Jak  się 

dowiaduje.* ,n,Kurjer”, pożyczka promjowa t. zw. 
„miijouńwka”, została całkowicie wysprzćda- 
na, a punkty sprzedaży zwinięte z dniem 8 b. m. 
W kołach fachowych panuje przekonanie, że 
kurs giełdowy „mi jonów ki” znacznie się pod­
niesie.

ORDER BELGIJSKI DLA NACZELNIKA 
PAŃSTWA. Dnia 7 b .\n . poseł nadzw. i min. 
pclnom. Belgji, p. TAEęcaillc, wręczył NaczeL. 
nikowi Państwa na uroczystej audjen '.‘i wiel­
ką wstęgę orderu Leopoliia, nadanego Naczel­
nik owi Państwa przez króla Alberta I. W odpo­
wiedzi na przemówienie pos. F.seaide’a Naczel­
nik Państwa podkreślił uczucie szczerej sytu 
patji, łączącej narody belgijski i polski. iNatych- 
miast pó uroczyshm przyjęciu, w^yslał Naczel­
nik Państwa do króla Alberta depeszę z po­
dziękowaniem za przysłane mu odznaczanie.

REDUKCJA SIL URZĘDNICZYCH. Reduk­
cja urzędników postępuje w da.l-zym ciągu. 
Wr roku bieżącym ma ubyć u nas jeszcze około 
40.P00 urzędników z etatu.

MODLITEWNIK PARAFJALNY. Nakładom 
Towarzystwa Bibljotcka Religijna we Lwowie 
ul. Czarnieckiego L. 32. Obszerna ta książka 
do nabożeństwa (ma stron 512) zawiera obok 
kalendarza wiadomości katechizmowe, poucze­
nie o świętach i postach, o chrzcie, małżeń­
stwie, ostatniom olejom św. ^namaszczeniu, —> 
obojmujo dalej najpotrzebniejsze inodlitwry przy 
Mszy św., przy spowiedzi, przy Komunji św., 
różne modlitwy, godzinki, różaniec, gorzkie 
żale, drogę krzyżową i s-tokilkadzionąt pieśni. 
Dodano z pFśni łacińskich (po łacinie i po 
polsku-) Yeni Creator, Te Deum, Rex Christa, 
Haec est dms, Aspcrgos me i psalmy konduktu 
pogrzebowego. Zaznaczyć należy, że najpotrze­
bniejsze modF.twy drukowane są większemi li­
terami, co starszym ułatwi czytanieh’ Papier 
bardzo debry. Ceny jaS1 na dzisiejsze stosunki 
nie są wygórowane (za cgz. oprawny w płótno 
GO0 Alk., w papier 450 Mk.). Modlitewnik ten 
zaspokaja, prrynajinn-ej w części potrz.ebę ob­
szerniejszej ks:ą,żki do nabożeństwa, któraby 
zawierała wszystko, co dla każdego dobrego 
parafjuiina jest koniecznie potrzebne.

DNIE URZEDOWE SEKRETRJATÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWA CH: Andrychów, Rynek we środy. —* 
Biała, Dom Katolicki, codziennie. — Bielsko, 
Dom polsłU, ul. Blichcwa 3S, codziennie. —. 
Chszyn, Stary TargM; II. p. we czwartku —• 
Skoi zówr, Czytelnia Ludowa, w piątki. —< 
Wadowice, Chrzęść. Konsnm robotniczy we 
czwartki.

cODa RUNEK RZĄDU DLA SOCJALI­
STÓW. Rząd polski ma, w Warszawie własną, 
wielką drukarnię. Rząd MOraczewskiego oddał 
ją w dzierżawę socjalistom na 3 lata. Teraz 
dzmrżawa się skończyła. Obecnie rząd Ponikow­
skiego chciał znowu tę  drukarnię wydzierża­
wić socjalistom za 100 000 Mk. miesięcznie. Na 
to zgłosił się ks. Godlewski z tem. źe on da 
200.000 Mk, mirs ęczińe. Po nim zgłodl sie wy­
dawca „Gazety Porannej’.’, że da 250.000 Mk. 
miesięcznie, a wreszcie Spółka drukarzy chciała 
dać 300.000 Mk, miesięcznie. Mimo to rzarl od­
da;- tę d"ukair.ię socjalistom j-a 100.000 mantk!

KOSZTA KONFERENCJI. Koszta konferrn- 
cji w Genui obliczają m  30 miłjonów lirów. O- 
bracliunki z pojr-djńczy-ni państwami, biorą- 
cv-mi udział w konferer.rj' naslapia później.

POSEŁ PIASTOWY 'DZIEDZICEM. PdSęł 
piastcrwiec z powiatu p'lznoń-kicgo, Krę.żeł, ku- 
pił wied Borową z parcelacji mająiku ziemskie­
go.

STR ACENIE ŁAŁSZYWFGO HR. LUBIEŃ- • 
SKIEGO. Naczolnik'Państwa zatwierdził wy­
rok śmierci, wydany na podchorążego Zawi- 
dowskmgo, występującego pod nazwiskiem hr. 
Lubieńskiego, oakai-żonego ą roztrupnionie pio-
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niędzy skarbow ych w s r a p  330.000 marek. 
\Vvrok został zaraz w ykonany.

5 MILJONÓW ZMARŁO Z GŁODU. W edług 
danych nieurzędowych fi o dnia 1 kwietnia na 
jedncm  ty lko  Powołżu zmarło w skutak głodu 
około 5 mifjonów ludzi.

JA K IE  PODATKI PLAGI SIĘ W  RO SJI? 
W Moskwie ogłoszono dekret w prowadzający 
obowiązek podatku od krow y po 3 mii jony ru­
bli sow. rocznie, a od konia 30 milionów rubli.

f

H in io r  i satyra.
TYLKO TAK.

— Byliście karani?
— Boże uchowaj!;
— A przecieżeścio siedzieli latem w areszcie. 
*— E, tom się ino tak dał zamknąć, cobym

bronie. f i  Do Województwa., oddział drcgo- 
wy. 5) Kkspoz;, tu ry  budowlane znosi rząd 
powoli, ozy w .Sokalu zniesie, tego nie wffi- 
my. G) Na to może poradzić- rada, gmteha- 
7) Fakt a. tc przeoczyliśmy jako mniej nas tu 
w zacli. Maiopolsee iutoresnjąofe. ale-i to się 
kiedyś poramy. 8) Przyczyna bezpośrednia 
odmienny kalendarz, a czyja pierwsza wina, 
nie-jesteśm y powołani na niekorzyść J. roz-

..Ludu Katolickiego'11 bardzo dziękujemy. — 
Józef -Mróz, Nowy Sącz. Uwiadomimy. — 
Ks. prał. S. Mogiła. Lisife ostatni wysialiśmy 
zaraz do Poznania. Z uwag w7 poprzednim li­
ście zamieszazonych skorzystamy. Za życzli­
wość bardzo dziękujemy. — Zołja Pietrzyk, 
Bmfcowa. N iestety list do „Tow. Handlu 
i Żeglugi11 poszedł ru©'rekomendowany i dla­
tego nie mamy dowodu nadania. —  Mdek 
Micha],, Czchów. Odpowiadamy listownie. — 

islaw Bylnowski, Jabionica: Jeżeli proś-
strzygać. Stosunki wasze mniej znamy, dla­
tego prosimy o korespondencje z tam tych ] S t
stron. —  J . Tby Przemyci. Art. „do ludności jbę q, zwolnienie odrzucono, to  widocznie nie 
katoiiekifcj, tak miast, jak  i wsi11 jest bardzo ma. odpowiednio! 
dobry, jako przemowa na zebraniu, ale w
druku wypadłby skibo, jako zbyt często po­
wtarzane uwagi. ArL  o moście oddaliśmy 
przysłanemu co  redakcji w7 tej sprawie po­
słańcowi, nie możemy go więc zamieścić.

odpowiednich powodów, gdyż- nie może­
my naszego własnego rządu podejrzy?, aó 
na  każdym  knotku o złą, wolę. Wcibec odr/ju- 
cenia, prośby przez staro oitlwio można, zrobić 
jeszczB podanie jedno do W ojewództwa a  

.Krakowie i jaisno wyrazić pow7cdy, dla k tó-

od tnojej baby miał spokój.

Skłócić miał sam it ttor. —  GiU Kasper, wójt. rych prosi m atka o zwolnienie syna z woj- 
F |  W ietki, Ludwik Jarasz, Aut. Dembek, j ska. — „Syir,pa+yk“, Zagórze. A rtykuł jeśtI

f  iiiHucisko. Na razie jesu wyfconanj* ustaw-j trochę nie sympatyczny, bo trudno fcukie
wyrażenia drukować. Jednakże „z innej

CENY ZbOŻA.
W Warszawie dinia 15 kwietnia płacono za 

żyto w -wielkich naraz ilościach z dostawą do 
koleji lu.600 Mk. za centnar metrycznjt (100 
kilogramów), owies 11.000 Mk., pezenica 17 700 
Mk, łubin żółty 13000 Mi., wyka 12.800 Mk.

, wstrzymane. Pismu oddaliśmy posłum. — 
: Ciuba Piotr, Konieczkowa. Morgi w Pozna ń- 
'skiem  są mniejsze niż u. nas, wypada m. w. 
2  ̂morgi poznańside na  jeden małopolski. 
W sprawie zakupu trzeba się porozumieć 
najlepiej osobiście, po oglądnięciu m ajątku, 
z Urzędem ZiemsMm wi Poznaniu. Tytoń 
wolno uprawiać na  małym, kaw ałku poiła, dla 
w asnego użytku. Opłutę jaszcza się w gmi­
nie. — Ks. M, Kronenoerg, Pismo dołączy-

Odpowiedzi hsdakcji.
Jan Jędrzejek. W edług życzenia załatwia­

my. Gześć. —  Ig. Jadóski, Goiąbkowice. 
Dziękujemy. Powodzenie rozm aita —  Hele­
na Pietrzyk, Rajbrot. Nr. 0170113 dotąd nie 
wyszedł. —  S. Gajewska, Wojsławice. List 

w sprawie wyświęcenia cerkwi w  W ojsławi­
cach n a  kościoł oddaliśmy posłowi Maślan­
ce. —  B. J. K rys. 1) Jeśli wywóz drzew a jest 
nielegalny, należy o tein napisać wzezegóło- 
wo (kto, daty , ilość) dk> posła ks. Kotuli, 
W arszawa, Sejm, a  or> wnieś ie odpowiednią 
intercetocję. # 2) S tarostw o nowiuno w to 
w glądrać a zabmnić —  podać nazwiska 
świadków etc. i  napisać jak  pod 1). 3) W i­
nien m agistrat w Xr., albowiem na. podsta­
wie ustawy gminne j miejsudej może tego za­

becz! ii “ może będzie pympatttyczar.ejszy. Pro­
simy. —  Józef Sc ja. Przedmieście S tzyżow - 
fikle. Odległość hotelu od domu. pana Ń. mu­
si być ustawową,. Jeśb jest taika, jak  ustawa 
wyn aga, to  żydowi nile nie można będzie 
zrobić. Można jednak wnieść refleurs do s ta ­
rostw a i przytoczyć w nim wszystkie powo­
dy, kitom przeciw tejże budowie przemawia­
ją, — Weno Ptotr, Bukowsko. Gebethner,

my do rekbmacyj pocztowych, które nam j K rak ó r, R ynek gł. -  Micha] Kahaj. O tom 
z r. ej uóiyah sŁoii za często napływsK_ — -ametn już pisaliśmy. Ajnykiuł jest bardzo 
W. R., Czarny Dunajec. Za życzenia dzięku-!dobry jako pi-zeinowa na zebraniu. — Grze­
jemy. — Ja n  Podobiński, Polna. Bar Aso -mujigomz Dziedzic, S tow czyska, J .  Seradowicz, 
cieszy, źe sra wam „Lud K&tob-dk/ talk po- ^Tropie. Dziękujemy, sio musimy trochę 
doba. Prosimy go rozpowszechniać wśród ’ c;ć
tamtejszej ludności. W sprawie instrumen­
tów muzycznych napisać Kraików, Brabee, 
ul. Sławkowska. —  Marja Toinusiak, Orze­
chówka. Napisać w tej sprawie Biuro po,k o ­
du jctw a pracy, Kraków, ul. Zamkowa L 30.
W ikłor Hensoldt, Wolbrom. Th ty  rh spra­
wach inożeby się Pan odniósł do Głównego 
Sekretarjatu  roibiotnilków1 chrześcijańskich,
Kraków, ul. Potockiego L i £  Orgunizacja 
ta  m a na celu pracę wśród robotników, po- 
sk d a  swoje zawodówki, więc ehętnie Panu 
dopomoże do założenia tam. chrzcie, stowa­
rzyszenia robotników. Za rozpowszechnianie

OdpouLedii Administracji.
A. Hołota, ZrYopanć, za zmianę adresu na­

łoży 19 50 Mtó — Rozalja Kołodziej, Rudka, 
gametę wysyłamy 00 tydzień, list/ otr&yuisliśiijy. 
/Wawrzyniec Skrzynecki, Dębica, rachunek 
zgadza się 1 listem. — Jan Dziedzina Łącko, 
prenumeratę otrzymaliśmy. -— Szczepan Ba­
niak, Spytkowice, do HI. kwartału należy się 
170 Mk. — Marjan Primus, Skiochy, pr6ouim«- 
ratę otrzymaliśmy, dziękujemy.

Zn didal ogiosztń Redakcja nie przyjmuj# 
odpowiedzialności.

DO Sp kZECANLA gospodarstwo 8 morgo­
we, obsiane, dom i zał udawania gospodarcze 
nowe, inwentarz żywy i martwy, kościół i 
szkoła na miejscu, od Tamowa 3 kim. odda­

lona. Jakób Łakoma, Krzyż, p. Tarnów.
L. 170

Rodacy z Małopolski! Kto ma zamiar na 
Pomorzu tanie gospodarstwo lub sklep nabyć, 
takież mamy od 5 do 300 morgów, z żywym 
i martwym inwentarzem od zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia przyjmuje: Ma asz i świtajskl, Ce- 
kcyn, pOw. Tuchola (Pomorze) poczta i stacja 

kolejowa w miejscu.

JRGa NY KOŚCIELNE o dobrych jeszcze gło- 
»ach, są do sprzedania w Zawoji ad* Maków, 

Małopolska. L. 189

POWSTAJĄC A SPÓŁKA MLECZARSKA
w Jastrząbce nowej, poczta Lisiagóra, przyjmie
Dfertę na mleko zbierane lub pełne oczyszczone, 
najchętniej do Tamowa. — Ks. A. Osiecki.

L. 184

FABRYKA WCZÓW. GOSPODARSKICH W 
MSZANIE DOLNEJ, wyrabianych ręcznie, wy­
konuje tskowe z doborowego materjału i zna­
komicie kate, oraz pługi nowego śy: temu. Na 
które zamówienia przyjmuje, jak również ma 
takowe na składak po ncnach następujących: 
Kompletne wozy jednokonne od 60—70.090 mk 
Wozy parokonne kompletne od 80—100.000 mir.

Waga osi od 10—13 kg.
Płturi od 10—12.030 mk.

Ceny ro&umifcją się loco Mszana Doina. L. 72

DO SPRZEDANIA gospodarstwo 14-m.m-gowe, 
obsiane, dom i stajnia murowana w tern sadj 
owocowego pół morga, 2 morgi łąki, do ko­
ścioła i szkoły 2 kim., kolej 5 kim.. Wiadomość 
Zofja Kij< wska w Krzyżu, poczta Tluri-ów, cena 
1500 dolarów w przeliczeniu, na marki pobkie 

według kursu. L. 151

UNIEWAŻNIAM skradziony dokument s.wol- 
nienia reklam, wystawiony pirzez P. K. U. Tar­
nów, na nazwisko Stefana Myćliófckieigo rocznik 
1898, rodem 2 Biskupic, paw. Dąbrowa L. 202.

feCTrsciśśe P o n s o f ie !
Gospodaistwa od 5 do 1200 mrrgów z c a ły *  inw entaizcm żywym  i martwym, 
glcLa 1. ki. rułyny parowe i wodne, oraz a "zelk.e obiekta h*rd low o-przem ytuw o  

poleca po bardzo niskich cenach największe biuro na Pomorzu.
Łj] Poszukuje się poważnych firm w każdej m iejscowości do współpracy, której możemy

nadesłać kosztorysy.

Zgłoszenia przyjm uje: „H£RMESł< JOi.: Komisowo - Hantilouy, 
W ą n r t ^ i n u  (Pom orza).

óitrzegam y pnsri ulica ly iil I InljzysryuJ ag<.-niaal.

W Em & m m a m ssm a w B Ssm

W  ADM INISTRACJI

„LU01! KATOLICKIEGO"
są is nabycia następująca k.iąisszkl:

1) j łŁ a ^ lk 4*, 8ze&A ciekawych opowiadań.
W. Deszczakov/siciej cena 100 M.

2) K o śc ió ł le r  id o w n y  o b ra z  N ajśw . 
J a n n y  vr b  kuIlracEi, X. 3-ołdrslde- 
go, rena 100 Mk,

5) M ^ c z e B iiic y  Im j- ta g ió s u y , c jraz  w 5 
odsłonach X. Jędrysa, cena 100 Mk.

4) P a t1 J 5 ie c Ł a ;;e m , obraz 1 p 1 „tania
1863 r. X. J., eeua 100 Mk.

6) Z m a r tw y c h w s ta l i!e ,  utwór scemczny 
w 3 tktacu, napisał wierszem J. Lorenz, 
cena 150 Mk.

6) K o b n i l a r a  P o l f k l  n a  r o k  1 8 8 2 ,
cena 230 Mk.

7) Siole Chrystai-wwy w  p łeS m ack
ecna 150 Mk.

8) P r o p  b e t le i  n s k a  czyli 9 ia c |<  d o  
D z lu c l^ tk a  d ez iiit  ułożył X. Karol 
Rychlik. Cena 00 M.

NA CHWALĘ BOŻĄ, modlitewnik dla mło­
dzieży, 8tr. 224, Cena egzemplarza oprawnego 
w płótno 150 Mk„ na papierze gorszym, 2U9 
Mk. na papierze lepszym. Przesyłka pocztowa 

20 marek. f  
MODLITEWNIK PARAF JA LNY. Sfcr. 512. — 
Cena "rzempL'1 n a  oprawnego w płómo 600 M. 
w papier 450 MK Przesyłka 20 lik . *— Przy 
więlcBzych zamówieniach znaczne opus*y. 
Wysyła: Bibijoteka religijna, Lwów, Czarnec­

kiego L. 22.

DARMO!
Poesuiknję zaginionych żoł., przy zapytaniach 
protzę Tałączać mar’rę ra 40 Mk. ra odpowiedź. 
AJiypjtWiaóś AjcaMyaj Ł/*d^ Najj^gjkorreka 12.

L. 208-
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Swój do swego! b tn d s l
Katolicki. =

D O M

ROLNICZO-HASiDLOWY
w Taroowig, Hi>u Krataska L. 14,
m t aa składzie i sprzedaje po cenach nir.i...- 
kowanyeh nasiona warzywna jak marchew, 
pietruszkę kapustę obórki i t  d. oraz napion- 
pastewne, ja* buraków, konicze. trawy i t. ć,
Namówienia poczt* uskuteczniam odwi utnie-
Przy większym zakupie odpowiedni rab a t

iBaaassfefi.,4STa
inżynier ARTUR 8R0I8WICZ

Rządowe spoważniany gsowetra.
KRAKÓW, ul. (Jfadżk* L. 26, Tel. 3444.
W ykonuje parcelacje, kom asacje, dzisty  spad- 
ko we, odgraniczenia i  t  p, W ydi ie plrnj po- 
zi na j pionowe z ważnością dla Urzędów i 
liem sklch, s ą d o w i  wszystkich, w ładz tdmimi-1 

stracy jnych . *

Do Bracr włościan 
w całej Polsce!

Od wieiu lat lud w dawnej Galicji 
upodobni sobie bibułki do papierosów, 
zuane poa nazwą; .Pobudka tsefdo- 
w&jdego".

Liczno uznania i podziękowania, ja­
kie ciągle do mnie napływają aietylko 
z Polski, lecz także ud robotników se­
zonowych, będących we Francji, Donji, 
Szwecji, Ameryce, a nawet w Afryce 
(Algier) są najlepszym dowodem, że 
„PoiruC niiiaw jest wszędzie znaną naj­
lepszą i smakowitą w paleniu.

Bracia I dzućcie pomiędzy siebie ha­
sło; „Fohudlra !&®łtiowskiego-‘ 
jako naszego wypróbowanego przyja­
ciela, musi być p l c r u s z ą  w całej 
Polsce1

Wy macie w sobie dużo zrozumienia 
ekonomicznego du^u w oli, jesteście w 
pragnieniach swoi-.h nieustępliwi, więc 
Wasza wola zwycięży niechybnie.

Pamiętajcie i o tam, że w jóduO- 
£d slłu, a gromada — to wielki 
człowiek.

Wasz przyjaciel 
Mr W ładysław  Bełduwsfcl

Kraków, ui. Starowiślna 26.

I t l l r J e ś l i  e h e e e le  M ile e  
a r ty s ty c z n e  a p a ra ta  l itu rg ic z n a

w  f w o i d i  E « ś c ! o l a « l E  
u d a f e ie  s i ę  d o  f i r m y

F. E o p a c a y ń s ł i  i
Tel. 2330. Tcl. 2330.K 2K A K O W , u l .  B r a c k a

(Pracownia dla sztuki kościelnej).
PdS:/iB_,MY NA SKŁADZIE: MONSTRANCJE srebrne I m etahw e—  
KIEUCHY. —  SZATY liturgiczna —  ADAMASZKI FERETRONY.

P r o s i m y  l ą d a ^  k o s z t o r y s ó w ,  l u b  z w ie d z i ć  n a s z  z a k ł ;  d .

T O W M IW O  ROLKIGZS - K0L0S!lZAGTd#ć
Spóika z oyranlcsoziią odpowiedzialnością c

w  Z łoczow ie
na mocy upoważnienia Olównego U risJs  Ziemskiego w Warszawie s  dnia 16 cwletuli

1831 r. Nr. 858/pr. j

p r z e p r o w a d z a  p a r c e ^ a c f ę  m a j ą t l i ó w  z I c s s i s k I c I i
■a dogodny :k warnakack.

Mn a *  iprzedanin siemię plsrwezoj 1-kośe! w wlęk.zyeh ł mele zych kompleksu li 
W powiatach: Z ło czo w . k im , Z d fż o w , ik lm , b r o M i m  1 u  . c l n n y h .

Adres: ZŁCCZÓW, uiica Potockiego 10. naprzeciw poczty,
si11 • — w ^ a ^ f l w ^ ą g g a a g  -

T o n o 3 D o n i roacfe

" Nasiona warzywne 
i pastewne nawozy 

-.sztuczne.
= c  Ziemniaki do sadzenia. =

poleca

Spółka Ruln.-tiand!. „Jkdnaać"
Kraków, V I Szczepański 1.6.

L_
 n n r i^: l o c n n a o n ;

juDaaDDaDaDCDiaooo a o a a r » > v

Świece „Gloria
koście lne, sto łow e , luksusow e, powo< 
zew o, i t. d. w oskow o, pó łw eskow o, 
kom pozycyjne, stearyn ow a, zwykła  

I t  d.

Świeco sprężynowe
najlepszd  gatunki, w szędzie  do nabycia,

.Centrala, KRAKÓW
i ul. Sławkowska 11, Tri. 1102 i 1375 

<̂ t ła D a a o a o a a o o c ]a o o a D a D n a i

w

a

WAŻNE

dU P. T. Rolników oraz P. T. YółaścicieU 
ziemskich. *— Kto chce mbó dobry pług, t  
g w a r a n c j ę  co do orki i dobrego mateojału 
niech kupuje tylko z fabryki z uwidocznionym 
napisem na grzędzielu: A. Z Dąbrówka polska 

p. Nowy Sącz.

UWIADOMIENIE!
Wiaiomo jut w okolicach Nowo-oądcckld^ 

jskuteż w okolicach wschodnich, północno. 
TV3ołu>dnlcn,- pohfdniowi-wpchodnich, a rów. 

cież i w okolicach zachodnich, że już od roku 
pobierają pługi z mojej fabryki na jaJdchkoŁ 
wl;k żądaniach, mniejszego tjpu i większego* 
a również i podrzynacze dobrego wykonania, 
całkiem kute, z gwarancją, także płużki do| 
oborywania ziemniaków, z odznaczoneaia po­
chwałami ltetowemi tak od P. T. Rolników^' 
jahoteż od moich zastępców w okolic?eh wy 
żej wymienionych. Zatem podaję do wiadomo■ 
id, którzy P. T. Rolnicy, jaketoi P. T. Wła­
ściciele ziemscy nie mieli w oro6 z mojej fa­
bryki pługa, niech przekonają się, ie  pługi pod 
moim napisom: A. Z. Nowy S ,c~, są dobra 
yf orce i w  materjałe* za które, gwarantują 
podkreśloną gwarancją

ITiech Każdy pop‘era fabryk, pługów, praW- 
d2lwio clrześeljańsko-ludową. Antcnlegd .Zta*. 
lióskleg< i. Dąbrówki polska, p. Nowy 3ącr. ,

Sń.f <• .T *
L. 166.

Upoważniona przsz Główny Urząd Ziemski Spółka ^srcslacyjna

99I? O  L
Spółka ■ OBraakaouą odpowiedzialnością

w e  L w o w ie  u l .  T io p erM fca  SI. p
przeprow adza we W seiiofnle] Hlałopolsco parce lac je  mrjjątKślw;

i  1 "azkdt* powiat Sokal, 4 kim. od stacji kolejowej Bełz, — kościół 1 szkoły w  Bełzie (miasteczko) Gleba tak zwana
pov,ielatka belzka.

<•- n n t u s u w  00 w zł
wiel. lub Strusowa MiKuliniec.

6 .  L  i i t a  o w  pow iat Podhajce. E b śd ig , wkoła lasy  w m iejscu, 10 kim. od  Pcdhajec.
j?. W l c T . l o w e u  p o w iz t Horodenka. C sam ozien., Stacja kciejow a Okno 4 itm. przy  sościńcu Kołomyja w Sorokach.

^ttw oauw  V*W1IL rouuaiLt. Jłvoviui, i asy \v imejSCH, AU Kira, oa 1
? . W lo rs . jo w e o  p o w is t Horodenka. C sam ozien., S tacja kolejow a Okno t mM przy  aosc 
■azatera w iel m niejszych objCKtow, nadających ię na parcelację  dla jednej lub paru  rodzin. \

1# za m órg, Bstw ierdtono przez O kręgow y Urząd Ziemski V n  ów  o wie, Wa 
kich*

ahają się m .ędzy 150.0'ji-
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£ ! ; f l K A  AKCYJNA. W  KRAKOW IE  
z a ło ż o n y  s t a r a n ie m  I k a p it a łe m

WYCHODŹCTWA POLSKIEGO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AYIFRYKI PÓŁNOCNEJ

K apitał Akcyjny 3 O0 ,OCO.OOO'-i?
Zakład Główny w Krakowie, ul. Wiśina L. 12
a = = = j®ddżj%(ł w  W arszaw ie, ul. M iodow a L. 12.=— =
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U s f e n t ę ę i r ó i f e i  p r z e k a z y  z a g r a n i c ę  i  v j  k r a | n  o r a z  z a ł a l M i a  c z y n n o ś c i  
b a u k o . w e  i  p r z y j m u j e  w k ł a d k i  a r »  k s i ą ż e c z k i  o p r u c e n t o w u j ą c  J e :

7% rocznie od wlrNdck, płatnych za rocznem wypowiedzeniem,
© %  » » * półrocznem
5 %  „ |  I  kwartalnym
4 / a%  „ yf ,  j8dnomi3s:?czn. „
4% „ „  v „ „ każdej chwili,

&.3EKJ
§ ia  .

i I

| » 3 s e r a s a s j jnM BaBaaaaffiiaB^łSBgBsat
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W  każdym domu polskim powinien znajdować s ię

P o r t r e t  O jca -św, P iu s a  X I.
W szak to p ierw szy  P apież, "V P olsce na b iskupa w yśw ięcon y .
W szak tc pierw szy Nuncjusz A postolski w  Z m artw ychw stałej Polsce.
N ic też dziw nego, ż e  portret Ojca ś w . P iusa X I. je s t  rozchwytywany

nr całej Rzecsyposr i-Wej.
Portret ten, w ielk ości 45 cm  X 55 cm  na ślicznvm , białym  kartonie,
w ed łu g  ostatniej fotografjr, um yśln ie w  R zym ie zam ów ionej jest £$
do nabycia vr Adm inistracji „Ludu K ato lick iego " Kraków, św . F ilipa I. 17.

Cena Rlesly^haffjfs n iska — h o  -tylko 2*3^ mk« §
a g

0 ^ 5 ' .   ________________________________________   ..._,______________________________________________
KhJŁJa3aDDDaDDajaQaoaQaaaDaaDDar3aaaLJnDDnciaaDnDuc:(23^'®lj)aaDaanooDaoDcannaT3aDQauracaaGDciaaDacaaaooa& ^

D o n a b y c ia  ty lk o  
w  o r y g in a ln y c h  

s ło ik a c h  w e  w sz y ­
s tk ic h  a p t e k a c h  

i s k ła d a c h  a p t e ­
c z n y c h -

WSlDLE POLECENI LE K A R S K IC H
JNJUIBieAUIlBlSZVM ŚMODKIEM PRZECIW

Etaltum  po.Iagryszrtym , L t n la s ,  re u m a tifim o w l i» :q«
Sni, sta,  l w , r  s r a c j ó l '  m, E i l 3 .ii, brzyżóic,m igrenie*- 
blueSii w  Lsaka :h , p o r a ż e n io m  o  * 4

^rm pQM m m ®v?  m a tu li
■j Fabryka: E U ® .  'M A T U L R  Sj.1931.
I W  K RAKOW IE.

Ząd&ć wyraźni*
„Sapom  en tho lu 

M atuli. Ostrzoga 
się przód nasla- 

aow nictw am i.

ŚWIETNA EGZYSTENCJA DLA AMERYKA­
NINA. Młyn gospodarski wodny i około dzie­
s i ę ć  mórg pola kolo domu, w zachód. Mato- 
polsce, przy Dziedzicach. Wiadomość u Tekli 
W y r o b k o w e j, folwark księży, w Żywcu.

L. 187

PASTĘ, wazelinę do obuwia, farby do materji, 
obcasy i zelówki gumowe, kopyta, kotki, klej, 
sztyfty i t. d.; przebory do pisania i palenia 
oraz wszelkie inne towary hurtownie i detajli- 
c-znie po najniższych cenach wysyła J. Berbeka, 

Kruków, pl. Marjacki 1. 3. 1 p.

N IC I
na gilzach papierowych i szpulkach drewn., 
w motkacu i zwojach ru wszelkie potrzeby, 
przędzę dla tkactwa i limy eh celów. Stale na 
składzie nici i jedwabie zagraniczne poleca 

hurtem korzystnie:
Wytwórnia nici — Poznań, św. Marcin 6 I p.

PORTRET OJCA ŚW. można nabyć także w 
Tarnowie we Filji Administracji ,,Ludu K a to  

lickiego“, ul. Chyżowska L. 5.

DOH ROLNICZY
im M  PraśtiejDWSkiEj FaSJjflii Maszyn SalnisrA 

F. WIGHTERLEGO
W OWY SĄ C Z — u i .  K « 5 1 m a a u iv « J  Ł . 1 .

uuiirz.clw lądu
PCM

oleca: Kieraty kryte 1 i 2 konne Wichterlego Z I 
Mocarnie kieratowe z wytrzisac-ami i silem na kół- 

kacl erzewozowych słynne 1 M. R- 18: Wichterie- 
g<>. Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlego. — Przys. 
tawkl umwźrsalne, — Kompletne garnitury mło- 
carniane z pasami skórzanemi Wschenego. -  Młynki 
do czyszczenia zboża -krajowe. — Sieczkarni* 

ręczne i kieratowe.
UWAG/ • HennuCuW nie wysyłamy, zaraz zamówić 

zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

Szczotki ryżowe, miotły, pendzle, m y­
dła krochmal, t ar o ki 

do bielizny, party, ozernidło, sznurowadła nicią- 
ne, skórzane, b:ozyskiP Irzcinowc, baty knoty, 
maszynki, lampy ścienne i stotow e, smar. wa- 

selina, oleje maszynowo, poleca najtaniej:

TOMASZ MĘŻYK, "raków, pi. Szczepański 3.
Skład farb, pokostu i lakierów. T„

itedaluor naczeiny: Ks. Iuandszek Mirek. Odpow. redaktor: Adam Seweryn. — W ydawca: Spółka wydawnicza |LtW katolicki" Stow. zarej.
Czcionkami drukarni „Głosu Naroau" w Krakowie pod zarządem Domena Ferka.


